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partia ponosi w ydatki tej sam ej w ysok ości’’, obecnie zaś każdy wyborca opłacać 
będzie kam panię w yborczą A denauera w  45f/o, Brandta w  40%, a M endesa w  15°/o. 
W tej subw encyjnej arytm etyce zaginęły argum enty natury zasadniczej, z tej 
zapew ne przyczyny, że SPD  pragnie w obec opinii zachow ać oblicze przeciw nika  
subw encji, nie zam ierza jednak stanow czo postaw ić spraw y, skoro zdecydow ała  
się nie zrezygnow ać z udziału w  państw ow ych m ilionach.

W zw iązku ze sprawą uchw alenia subw encji dla partii opinia publiczna (por. 
np. „Siiddeutsche Zeitung" z dn. 11 IV 1962 r.) przypom niała, że Bundestag  i re­
prezentow ane w  nim  partie nie w yw iązały  się z obowiązku, jaki nakłada na nie 
część trzecia art. 21 U staw y Zasadniczej, w  którym  mowa o partiach politycznych. 
U staw a ta przew iduje, że Bundestag  w in ien  opracować szczegółow e ustaw y fed e­
ralne dotyczące stanow iska i roli partii politycznych w  państwie. Dotąd jednak  
nie przedstaw iono naw et projektów  takich ustaw, gdyż CDU  w oli zachow ać obecny 
stan rzeczy, SPD  zaś w olałaby je uchw alać w ów czas, kiedy sam a będzie partią 
rządzącą. N ie ulega też w ątpliw ości, że w szechstronna dyskusja nad ustaw ą o par­
tiach odsłoniłaby w szystk ie braki zachodnioniem ieckiej „dem okracji p artyjnej”.

W przeciągu zaledw ie dw óch tygodni odbyły się kolejno zjazdy federalne  
trzech głów nych partii politycznych N iem ieckiej R epubliki Federalnej, jedynych  
partii reprezentow anych w  parlam encie: chrześcijańsko-społecznej CDU,  socja l­
dem okratycznej SPD  oraz liberalnej FDP. Obradowały m ianow icie: FDP  w  dn. 
23—25 V 1962 r. w  D usseldorfie, SPD  w  dn. 25—30 V w  K olonii oraz CDU  w  dn. 
3—6 VI w  Dortm undzie. Fakt odbycia zjazdów  w  jednym  praw ie czasie i w  m ia­
stach jednego kraju (Land), Północnej N adren ii-W estfa lii, nie b y ł przypadkow y. 
Otóż na dzień 8 VII br. w yznaczono w ybory do sejm u krajow ego Półn. N adrenii- 
W estfalii, w obec czego w szystk ie trzy partie uznały, że odbycie zjazdów  przynie­
sie efek ty  propagandow e i w p łyn ie na korzystny dla każdej z nich w ynik  w y ­
borów  ł .

W ybory do sejm ów  krajow ych, odbyw ające się w  czasie m iędzy kolejnym i 
w yboram i do Bundestagu,  pozw alają poznać, w  jakim  stopniu zaszły zm iany  
w  poglądach społeczeństw a, stanow ią w ięc sw ego  rodzaju okresow y barom etr na­
strojów  opinii zachodnioniem ieckiej. Co prawda, po w yborach do Bundestagu  
z  dn. 17 IX  1961 r., odbyły się już m iesiąc po nich w ybory do senatów  Brem y
i Ham burga, ze w zględu jednak na stosunkow o m ałą ilość w yborców , w  porów ­
naniu z ogółem  w yborców  w  NRF, m iały one m niejsze znaczenie. Półn. N adrenia- 
W estfalia jest zaś najw iększym  krajem  R epubliki, stąd też jego k luczow e zna­
czenie w  w alce o w iększość w  B u n d estagu 2. W tym  w łaśn ie  kraju toczy się szcze­
gólnie ostra ryw alizacja m iędzy CDU  i SPD, przy czym CDU  broni pozycji zdo­
bytych  jeszcze przez kato lick ie  Centrum w  czasach R zeszy cesarskiej, u trzym a­
nych w  R epublice W eim arskiej i przejętych przez katolicko-protestancką, „chrze­
ścijańską” CDU. U biegłoroczne w ybory parlam entarne w ykazały, że SPD  zdo-

1 W  w y b o r a c h  z  8 V I I  b r .  C D U , n a  o g ó ln ą  i l o ś ć  200 m a n d a t ó w  s e j m u  k r a j o w e g o  z d o b y ła  
96 w o b e c  104 w  p o p r z e d n i m  s e jm ie ,  s t r a c i ł a  w ię c  b e z w z g l ę d n ą  w ię k s z o ś ć .  S P D  u z y s k a ł a  90 
m a n d a t ó w  w o b e c  81 p o s i a d a n y c h  p o p r z e d n i o .  W y n ik  w y b o r ó w  o d p o w ia d a  w ię c  w y n i k o w i  w y ­
b o r ó w  d o  B u n d e s t a g u  z  w r z e ś n i a  1961 r .  i  z m u s i ł  C D U  d o  s t w o r z e n i a  k o a l i c j i  z  F D P  p r z y  
u t w o r z e n i u  r z ą d u  k r a j o w e g o .

3 N a  247 m a n d a tó w  o k r ę g o w y c h  w  w y b o r a c h  b e z p o ś r e d n i c h ,  n a  P ó łn .  N a d r e n i ę —W e s t f a l i ę  
p r z y p a d a  66 m a n d a tó w ,  a  181 n a  p o z o s ta łe  9 k r a j ó w .  O d p o w ie d n i  j e s t  u d z i a ł  P ó ł n .  N a d r e n i i -  
W e s t f a l i i  w  p r z y d z i e l a n y c h  252 m a n d a t a c h  z tz w .  l i s t  p a ń s tw o w y c h .

Florian M iedziński

ZJAZDY PARTYJNE 1962: CDU — SPD  — FDP

Przegląd Zachodni, n r 3, 1962 Instytut Zachodni



138 Przeglądy i komentarze

łala pow ażnie nadw erężyć pozycje CDU  lecz w w yborach kom unalnych z 18 III 
1962 r. w  Półn. N adren ii-W estfalii SPD z  k o lei poniosła s tr a ty 4,

FDP, która w w yborach federalnych odniosła sukcesy rów nież i w  Półn. N ad­
ren ii-W estfalii, lecz tylko w  odniesieniu do liczby zdobytych głosów , nie zdołała  
natom iast uzyskać ani jednego m andatu okręgow ego w  .tzw. D ire c k tw a h l5, prag­
nęła przez odbycie zjazdu w  D usseldorfie podkreślić znaczenie, jakie i ona przy­
pisuje wyborom  w tym  kraju.

Z trzech zjazdów  partyjnych najw iększe znaczenie posiadał oczyw iście zjazd  
CDU  — jako partii rządzącej NRF od lat trzynastu — ten  w ięc zjazd zasługuje na 
najw iększą uw agę.

Zjazd CDU  w  W estphalenhalle w  D ortm undzie rozpoczął się w  atm osferze  
bardziej nerw ow ej niż zjazdy poprzednie. W yniki w yborów  parlam entarnych  
z w rześnia 1961 r. b y ły  pow ażnym  ciosem  dla CDU, dw um iesięczne targi w okół 
pow stania czw artego rządu Adenauera podw ażyły autorytet partii, a ujaw niające  
się po raz pierw szy publicznie opory przeciwko dotychczasow em u kierow nictw u  
partyjnem u i jego polityce® m iały  — jak oczekiw ano — ujaw nić się na zjeździe 
w  sposób bardziej zdecydow any. Raz jeszcze dom inowała, już przed rozpoczęciem  
obrad, nad zjazdem  osoba kanclerza Konrada Adenauera. O ptym iści oczekiw ali 
że kanclerz określi w reszcie, k iedy  zam ierza ustąpić z zajm owanych stanow isk  
kanclerza i przew odniczącego partii, że — być może — zdecyduje się na w ym ie­
nienie osoby sw ego następcy. P olitycy  i działacze bardziej dalekow zroczni spodzie­
w a li się, że kanclerz w ysun ie jakieś now e koncepcje polityk i zagranicznej NRF  
w  zw iązku z now ą sytuacją w  św iecie  (w ydarzenia berlińskie, rozm ow y ZSRR—USA, 
ujaw nione n iedaw no sprzeczności w  łon ie P aktu A tlantyckiego i W spólnego Rynku). 
W szystkie te nadzieje i oczekiw ania rozw iał A denauer w  sw ym  godzinnym  przem ó­
w ien iu  inauguracyjnym .

N aw iązując do faktu, że naw et w  m iejscow ym  piśm ie CDU postaw iono py­
tanie: „czy należy pożegnać się z Adenauerem " 7, kanclerz — bez ukryw anej ironii 
pod adresem  jaw nych i ukrytych przeciw ników  w  partii — przypom niał, iż w  r. 1949 
lekarz ośw iadczył mu, że przy sw ym  stanie zdrowia może najw yżej przez półtora  
roku k ierow ać rząd em s. Od tego czasu m inęło jednak w iele  lat, co dowodzi, iż 
„m iłosierdzie boskie nie zna żadnych granic”. Jeśli zaś kanclerz zapow iedział, 
przed objęciem  kierow nictw a obecnego rządu, że nie zam ierza k ierow ać w alką  
w yborczą CDU w  r. 1965, która m usi znów  partii przynieść bezw zględną w iększość, 
to  jednak nie w ym ien ił żadnej daty, gdyż zależy to od „powodów zew nętrzno i w e -  
w nętrznopolitycznych, oraz osob istych ” 1'. P rotestow ał w ięc przeciw  opinii, jakoby 
„kończyła się era A denauera”, gdyż co najm niej jej duch pozostanie żyw y w  łonie

s W  w y b o r a c h  r .  1961 S P D  z d o b y ł a  w  P łn .  N a d r e n i i —W e s t f a l i i  z  66 m a n d a tó w  o k r ę g o ­
w y c h  25, w o b e c  p o s i a d a n y c h  p o p r z e d n i o  13, p o d c z a s  k i e d y  C D U  s p a d ł a  z  53 d o  41 m a n d a tó w .

1 C D U  o t r z y m a ł a  w  t y c h  w y b o r a c h  45“/o o g ó łu  g ło s ó w  (w o b e c  38,2"/o w  r .  1956). S P D  z a ś  
40,7°/o ( w o b e c  44,2% ), C D U  o d e b r a ł a  S P D  k o n t r o l ę  n a d  s z e r e g i e m  m i a s t  Z a g łę b i a  R u h r y
i  N a d r e n i i .

5 N a w e t  p r z e w o d n ic z ą c y  F D P  d r  M e n d e ,  u z y s k a ł  j e d y n i e  m a n d a t  z  l i s t y  p a ń s tw o w e j .
6 W  c z a s i e  g lo s o w a n ia  n a d  k a n d y d a t u r ą  A d e n a u e r a  n a  k a n c l e r z a  w ię k s z o ś ć  47 g ło s ó w , 

k t ó r e  — p o z a  g ło s a m i  S P D  —  p a d ł y  p r z e c iw k o  A d e n a u e r o w i ,  w e d łu g  z g o d n e j  o c e n y  p r a s y  
z a c h o d n io n ie m ie c k ie j ,  w y w o d z i ł a  s i ę  z  s z e r e g ó w  C D U /C S U .

1 W  „ R u h r  N a c h r i c h t e n ”  D o r tm u n d ,  m i e j s c o w y m  p iś m ie  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o łe c z n y m ,  
w  d n i u  o t w a r c i a  z j a z d u  C D U  u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  p t . :  „ C z y  m a m y  s ię  p o ż e g n a ć  z A d e n a u e ­
r e m ? ” — A u to r ,  w  s p o s ó b  z a w i ły  c o  p r a w d a ,  d a w a ł  d o  z r o z u m ie n i a ,  ż e  „ c z a s  A d e n a u e r a  m i n ą ł ” .

* W  r .  1948 A d e n a u e r  l i c z y ł  73 l a t a  ( u r .  w  r .  1876).
* „ E r  h a b e  k e i n  D a tu m  f u r  s e in e n  R i i c k t r i t t  g e n a n n t .  D ie s e r  h a n g ę  v o n  a u s s e n p o l i t} -  

s c h e n ,  i n n e n p o l i t i s c h e n  u n d  p e r s o n l i c h e n  G r i in d e n  a b ” (w g  „ F r a n k f u r t e r  A l lg e m e in e  Z e i t u n g ” 
z  4 V I  1962).
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partii i frakcji. N ie bez em fazy w ołał kanclerz pod adresem delegatów: „Gdyby 
nas nie było — kraj ten nie należałby do w olnych kraj ów” Dzieląc w  ten  
dyplom atyczny sposób sw oje zasługi z całą partią, pochlebiając tym  sam ym  w szyst­
kim  delegatom , m ów ca w yw ołał burzę oklasków. Obserwatorzy zjazdu podkreś­
lają, że od tego m om entu A denauer panow ał znów  całkow icie nad zjazdem , bu­
dząc w  delegatach rem iniscencje niedaw nej, „w spaniałej przeszłości”, z którą żal 
się pożegnać.

W dalszym  ciągu przem ów ienia A denauer w rócił do nieprzyjem nej spraw y  
tw orzenia czw artego rządu NRF, kiedy CDU  stanęła przed koniecznością szukania  
partnerów  koalicyjnych. Jak zaznaczył Adenauer, nasuw ały się dw ie m ożliw ości: 
utw orzenie koalicji z FDP  w zględnie z SPD. Jakkolw iek  CDU dzieli w ie le  z FDP, 
to  z SPD  dzieli ją jeszcze w ięcej, a zresztą — dodał —  lepiej m ieć jako partnera  
m niejszą niż w iększą frakcję. W spółpraca w  Bonn (z FDP) okazała się skuteczna
i przyniosła m niej tarć niż oczekiw ano. W tradycyjnym  ataku na SPD,  utrzym anym  
w  tonie bardziej ironicznym  niż zaczepnym , zaznaczył, że trudno mu określić  
SPD  jako „partię opozycyjną”, w pli rączej m ów ić „o frakcji, która nie należy do 
koa licji”. Jakkolw iek  zaś w  n iebie cieszą się w ięcej z jednego naw róconego grzesz­
nika niż z w ielu  spraw iedliw ych, „SPD  nie dokonała jeszcze dostatecznej pokuty”. 
Ta form a ataku na SPD  w yw ołu je w śród „opozycji” w iększy gn iew  niż gw ałtow ne  
napaści kanclerza na SPD  sprzed kilku laty, trafn ie jednak określa sytuację p o li­
tyczną NRF, w  której istn ieje w iększość kolicyjna, nie ma natom iast opozycji.

W dziedzin ie polityk i w ew nętrznej A denauer unikał jaśniejszego w yp ow ie­
dzenia się w  sprawach socjalnych i ekonom icznych. G łów ny nacisk położył na 
spraw ę „pokoju społecznego”, w ystępując przeciw ko „duchowi użycia” oraz „bez­
granicznem u n iezadow olen iu”, gdyż „praca jest błogosław ieństw em , a nie prze­
k leń stw em ”. B yła to aluzja do narastającej w  zachodniom em ieckich m asach pra­
cujących fa li żądań w  spraw ie popraw y bytu, szczególn ie pod adresem, w estfa l­
skich górników , przygotow ujących się w łaśn ie  w  dniach kongresu CDU  do g łoso­
w ania, czy żądania w  spraw ie popraw y bytu należy poprzeć strajkiem . W ielka 
ilość luksusow ych sam ochodów  przed halą kongresow ą sym bolizow ała niejako fakt, 
że przynajm niej delegaci CDU  nie zaliczają się  do ludzi m ających k łopoty m ate­
rialne, nie z tej w ięc strony m ógł obaw iać się kanclerz krytyki, że tylko m argine­
sow o poruszył palące zagadnienia społeczne.

W dziedzinie p o lityk i zagranicznej, której poświęci-ł w ięcej czasu, A denauer 
nie zeszedł z utartych szlaków  lat ostatnich. Dał w yraźnie do zrozum ienia, że do­
tychczasow ej sw ojej p o lityk i w  tej dziedzinie zm ienić nie zamierza. „K ierow nictw o  
w olnego św iata należy do U S A ”, dlatego „zjednoczona Europa pfowinna być dla 
U SA  w artościow ym  partnerem ”. N ieprzyjem ne dla kanclerza niedaw no ujaw nione  
roizdźwięki m iędzy Bonn a W aszyngtonem  ok reślił A denauer jako > „przesadzone 
przez prasę”, m ów iąc, że „jeśli istn ieją  pew ne różnice zdań”, co zdarza się i m iędzy  
przyjaciółm i, dyskusje „nie dotyczą ducha w spólnoty”. W spraw ie B erlina od­
rzucił m yśl odłączenia byłej stolicy od reszty NRF, ośw iadczając z naciskiem :

„Jeśli w olność B erlina będzie zagrożona, w  obronie jej stanie cała potęga  
N iem ieckiej R epubliki F ederalnej” n . ■

B ył to najsiln iejszy  akcent, jaki zabrzm iał w  przem ów ieniu kanclerza, w yw o­
łując odpow iednie poruszenie na sa li z ja zd o w ejls. Bardziej um iarkow any w  tonie

„ S o  w e r d e n  S ie  b i s  a u f  w e i t e r e s  m i c h  e r t r a g e n  m t i s s e n ” .
11 „ W e n n  d i e  F r e i h e i t  B e r l i n s  b e d r o h t  i s t ,  w e r d e n  w i r  u n s e r e  g a n z e  M a c h t  e i n s e t z e n ” .
I! M a r i a n  P o d k o w i ń s k i  w  s p r a w o z d a n i u  z e  z j a z d u  C D U : „ T o  o ś w i a d c z e n ie  A d e n a u e r a ,  

w y p o w i e d z i a n e  w ś r ó d  b u r z l iw y c h  o k la s k ó w  d e l e g a tó w  z ja z d u ,  w y w o ła ło  d z i ś  n i e m a ł ą  k o n ­
s t e r n a c j ę  w ś r ó d  o b s e r w a to r ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  j a k  i k o r e s p o n d e n t ó w  z a g r a n ic z n y c h .  N i k t  b o ­
w ie m  d o ty c h c z a s ,  a n i  s a m  A d e n a u e r ,  a n i  n a w e t  m i n i s t e r  S t r a u s s ,  n i e  u ż y w a l i  a r g u m e n t u  
s i ły  o d n o ś n ie  d o  k o n f l i k t u  b e r l i ń s k i e g o ”  ( „ T r y b u n a  L u d u ”  z  5 V I  1962, w y d .  C ).
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był „apel” pod adresem  ZSRR, by zrozum iał, że „zagadnienie podziału N iem iec  
jest n ie  tylko problem em  politycznym , lecz i ludzkim".

O gólnikow e były w ypow iedzi A denauera w  spraw ie przystąpienia A nglii do 
W spólnego Rynku. Zaznaczył on, że na tle  zarysow ujących się trudności w  tej 
spraw ie odezw ały się głosy, jakoby „A denauer m usiał w ybierać m iędzy K ennedym
i M acm illanem  z jednej, a de G aullem  z drugiej strony”. T w ierdzenie takie szkodzi 
jedności europejskiej, a lbow iem  „nie może być tej jednpści, jeśli Francja i N iem cy  
nie pozostaną przyjaciółm i". Całe przem ów ienie A denauera w  sprawach polityki 
zagranicznej nie zaw ierało naw et zarysu jakiejś nowej koncepcji NRF w  tej dzie­
dzinie.

W ogóle referat A denauera był raczej b ilansem  12 lat jego rządów  i potw ier­
dzeniem  sloganu o „niekończeniu się ery A denauera”, w  żadnym zaś razie w yty ­
czeniem  now ego programu. Fakt, że nie w yw oła ło  to żyw ego sprzeciw u obecnych  
działaczy państw ow ych i partyjnych, w ynika po prostu z tego, że ludzie ci razem  
z kanclerzem  zrobili karierę, której nie zam ierzają narażać na szw ank jakim ikolw iek  
próbami reform. Sam ozadow olenie ludzi CDU  m usi w zm acniać przekonanie, że nie 
ma pow odów  do przeprow adzenia zmian, jeśli naw et „opozycyjna” SPD  całą sw oją  
politykę oparła na upartym dążeniu do w ejścia do koalicji, której ton nadaje prze­
cież CDU.

Dla polsk ich  obserw atorów  polityk i zachodnioniem ieckiej zasługuje na szcze­
gólną uw agę to, że jako p ierw szy w  dyskusji nad referatem  A denauera zabrał 
głos poseł K ruger, przew odniczący zw iązku przesiedleńców , zasiadający w  pre­
zydium  zjazdu z ram ienia grupy partyjnej „O dra-N ysa”, której przew odzi po­
now nie Oberlander. Polsk i spraw ozdaw ca ze zjazdu 1,1 donjosił, iż grupa ta zajm o­
w ała  dw a pokaźne sto ły  w  p ierw szym  rzędzie, naprzeciw ko prezydium , co, łącznie  
z zasiadaniem  Krugera w prezydium  zjazdu, podkreślało znaczenie przedstaw icieli 
rew izjonistów . Kruger dziękow ał A denauerow i za poparcie i zrozum ienie stano­
w iska przesiedleńców , podkreślając — jako zasługę ziom kostw  — fakt, że „udało 
im  się osiągnąć w spólną lin ię postępow ania z rządem  NRF, partiam i rządzącym i
i opozycją”. Burze oklasków  w yw oła ło  następujące pow iedzenie Krugera:

„Jestem  w dzięczny kanclerzow i A denauerow i za to, że przy różnych okazjach  
potw ierdził on, znow u w  kw ietn iu  br., iż polityka rządu federalnego w  spraw ie  
granic n ie u legnie zm ian ie”.

W im ieniu  prezydium  zjazdu min. D ufhuess podziękow ał K rugerow i, jak
i „w szystkim  przyjaciołom  z obozu przesied leńców ” za —  jak określił —  „um iarko­
w ane, ale rów nocześnie niew zruszone stanow isko, które sam podzielam ” H.

W w ystąp ien iach  przew odniczącego zjazdu D ufhuessa oraz Krugera p otw ier­
dzona została ogólna lin ia CDU  i jej k ierow nictw a partyjno-rządow ego: utrzy­
m anie sta tus quo! Św iadczy o tym  także reakcja zebranych na w ypow iedź now o  
m ianow anego m inistra spraw  zagranicznych Schródera, który próbow ał w nieść  
pew ne now e elem enty w skazując na konieczność rozm ów  z ZSRR w  spraw ie B er­
lina oraz podjęcia prób zbliżenia z krajam i Europy w schodniej. M imo że Schróder 
bardzo n ieśm iało i raczej w  form ie aluzji przedstaw ił sw oje postulaty —  spotkał 
się z gw ałtow ną krytyką. M. in. polem izujący z nim delegat Domes z B adenii okreś­
lił politykę K ennedy'ego, której bronił Schróder, jako „zgubną dla Zachodu”. 
Schróder w  odpow iedzi był bardzo pow ściąg liw y i n ie podjął dyskusji w  tej sprawie.

W szystko w ięc  pozostało po starem u, nastaw ione na kurs „niezłom nej” po­
lityk i z „pozycji s i ły ”. To stanow isko CDU, zadem onstrow ane ponow nie w  Dort­
m undzie, w yw ołało , jako znam ienną reakcję, pełną w idocznego zniecierpliw ienia

13 M . P  o  cl k  o  w  i ń  s  k  i, D u c h  r e w i z j o n i z m u  n a  z j e ź d z i ć  C D U . ,,T r y b u n a  L u d u ” z  6 V I  
1962, w y d .  C.

14 J w .
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w ypow iedź paryskiego „Le M onde”, tak na ogól um iarkow anego w  sw ych osą­
dach: 15

........Obrońcy polityk i 'twardej', pplityki 'ostatecznego boju’ przeciw ko k o­
m unizm ow i m ieli w  Bonn w  ciągu 10 lat, a naw et w ięcej, w olne pole do działania. 
Cóż w ięc w ięcej m ają dziś w  sw ym  dorobku, prócz próżnych deklam acji? Ich  
niezłom ność zablokow ała w szystk ie  chęci rokow ań ze W schodem  w  okresie, 
kiedy takie rokow ania m iały jeszcze bardzo problem atyczne w idoki pow odzenia. 
Dziś, w szyscy to w iedzą, n ie  ma tych w idoków  10. W rzeczyw istości ci 'aktyw iści’ 
kom pleksu antysow ieckiego są to ludzie bezczynni (immbolistes),  k tórzy nie zdają  
sobie z tego spraw y, żądni jedynie zapychania sw ego spokojnego sum ienia w ie l­
kim i słow am i”.

Ta surow a ocena stanow iska kierow niczych kół NRF zasługuje tym  bardziej 
na uw agę, że w yw odzi się ze strony francuskiej, w  dodatku niem al w  przeddzień  
oficjalnej w izyty  kanclerza A denauera w e Francji, w  okresie, k iedy Paryż i Bonn  
podkreślały te w ydarzenia ” ,

A nachronizm  ten znalazł sw ój 'w yraz rów nież w  w ybraniu, po raz siódm y, 
dr Konrada A denauera przew odniczącym  partii 391 giosam i na ogólną liczbę 461 
oddanych głosów . W porów naniu z r. 1960, k iedy A denauer na 441 głosujących  
otrzym ał 427 głosów , zachodzi — co praw da — pew na różnica na niekorzyść 
kanclerza, lecz w  rzeczyw istości św iadczy ona o pow olnych postępach opozycji 
antyadenauerow skiej w ew nątrz partii. N ie w ięc bez słuszności m inister do spraw  
ogólnoniem ieekich Lem m er tak skom entow ał w ynik  glosow ania:

„Jest on  (w ynik głosow ania w  w yborze Adenauera — przyp. F. M.) bardziej 
znam ienny niż gdyby w szyscy delegaci g łosow ali na dr A denauera, albo­
w iem  dzisiejszy w ynik  głosow ania nie m oże być inaczej interpretow any niż jako 
w yraźna i  bezdyskusyjna m anifestacja  n a  rzecz now ego i starego przew odni­
czącego partii” 1B.

W iceprzew odniczącym  p a r tii10 w ybrany został 426 głosam i działacz w estfa lsk i 
Joseph H erm an D ufhuess, zasiadający w  licznych radach nadzorczych b lisko zw ią­
zany z w ielk im  przem ysłem . Drugim w iceprzew odniczącym  w ybrano 441 głosam i 
K ai U w e von H assela, prem iera rządu krajow ego Szlezw ik-H olsztynu , znanego ze 
sw ych nacjonalistycznych w ypow iedzi i  popierania rew izjon istów 21'. Po raz p ierw ­
szy 424 głosam i 21 w ybrany został w iceprzew odniczącym  partii prof. L udw ig Erhard. 
W ybór Erharda pow itano burzliw ym i oklaskam i, co nie oznacza bynajm niej, że 
zbliżył się  on choćby o krok do upragnionego celu, następstw a po sw ym  zdecydo­
w anym  w rogu — Adenauerze, m im o dużej sym patii, jaką nadal cieszy się w  opinii 
zachodnioniem ieckiej 52.

15 „ L e  M o n d e ”  z  6 V I  1902 ( B o n n  e t  l ’im m o b i l i s m e ) .
>« A u t o r  a r t y k u ł u  m a  n a  m y ś l i  e w .  r o k o w a n i a  m i ę d z y  Z S R R  a  N R F .
17 W i z y ta  A d e n a u e r a  w e  F r a n c j i  t r w a ł a  o d  2 d o  8 V I I  1962 r .
18 W g . „ L e  M o n d e ”  z  7 V I  1962, w  s p r a w o z d a n i u  z e  z j a z d u  C D U . —  O g ó ln a  l i c z b a  u p r a w n i o ­

n y c h  d o  g ł o s o w a n ia  d e l e g a tó w  w y n o s i ł a  525, l e c z  w  p o s z c z e g ó ln y c h  g ło s o w a n ia c h  o d  30 d o  
m n i e j  w ię c e j  60 d e l e g a tó w  w s t r z y m y w a ł o  s ię  o d  o d d a n i a  g ło s u  l u b  g ło s o w a ło  p r z e c iw .  P r z y  
w y b o r z e  n p .  A d e n a u e r a  19 d e l e g a tó w  g ło s o w a ło  p r z e c iw ,  a  46 w s t r z y m a ł o  s i ę  o d  g ło s u  
(w g  „ F A Z "  Z 6 V I  1962).

11 W  r a m a c h  tz w .  m a łe j  r e f o r m y  p a r t y j n e j  D u f h u e s s  m a  p e ł n i ć  r o l ę  „ u r z ę d u ją c e g o  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  p a r t i i ” , c z y l i  z a jm o w a ć  s i ę  s p r a w a m i  o r g a n i z a c y j n o - a d m i n i s t r a c y j n y m i  
d la  o d c i ą ż e n i a  A d e n a u e r a .  D o ty c h c z a s  ż a d e n  w ic e p r z e w o d n ic z ą c y  p a r t i i  t a k i c h  u p r a w n i e ń  
n ie  p o s ia d a ł .

»  P r z y  w y b o r z e  d w ó c h  p i e r w s z y c h  w ic e p r z e w o d n ic z ą c y c h  k i e r o w a n o  s ię  z a s a d ą  „ r ó w n o ­
w a g i  w y z n a n i o n e j ”  w  ło n i e  C D U :  D u f h u e s s  j e s t  k a t o l i k i e m ,  v o n  H a s s e l  z a ś  e w a n g e l ik i e m .

!t D a ls z y m i  w ic e p r z e w o d n ic z ą c y m i  z o s ta l i  w y b r a n i  m i n i s t r o w i e  B l a n k  i  K r o n e  o r a z  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  B u n d e s t a g u  —  G e r s t e n m a i e r .

22 W  p r z e p r o w a d z o n e j  w io s n ą  1962 a n k i e c i e  i n s t y t u t u  b a d a n i a  o p i n i i  p u b l i c z n e j  „ E M N I D ” , 
n a  p y t a n i a :  1) k o g o  u w a ż a s z  z a  n a j b a r d z i e j  g o d n e g o  n a s t ę p c ę  k a n c l e r z a ,  2) k t ó r y  s p o ś r ó d

Przegląd Zachodni, nr 3, 1962 Instytut Zachodni



142 / Przeglądy i kom entarze

W iceprzewodniczący partii dr K ai-U w e von H assel tak skom entow ał znaczenie 
zjazdu CDU  w  r. 1962: „Jest to now y etap w  historii partii, lecz etap z A denauerem ”. 
Doceniając w  p ełn i zrozum iałą z w ielu  przyczyn w ierność działaczy CDU  dla 
tw órcy partii, nie można nie stw ierdzić, że słow a von H assela są niepraw dziw e. 
N ie może być bow iem  „nowego etapu” ani w  h istorii CDU,  ani też w  h istorii NRF 
z kanclerzem  dr A denauerem  na czele. W łaśnie przebieg i w ynik i obrad zjazdu 
w  Dortm undzie potw ierdziły to w  całej pełni.

SPD  zw ołała swój zjazd partyjny do K olonii w  dn. od 25 do 30 V 1962 r. 
t- itych sam ych pobudek propagandow ych, jakim i k ierow ały  się CDU  i FDP
— z racji w yborów  do sejm u Półn. N adrenii-W estfalii. Zam ierzano jedno­
cześnie naw iązać do w ielk ich  tradycji socjalizm u niem ieckiego: pow stania w  Ko­
lonii pierw szego w  Niem czech socjaldem okratycznego „tow arzystw a robotniczego” 
(ArbeUerverein), założonego w  rodzinnym  m ieście przez A ugusta Bebla. B yła to 
jednak ty lko historyczna dekoracja dla w spółczesnej SPD, która na zjeździe par­
tyjnym  w  1960 r. w  H anow erze zerw ała ostatecznie z m arksizm em , by przekształcić  
się w  bezbarw ną „partię ludow ą”, różniącą się od CDU  bodaj jedynie personalnym  
składem  kierow nictw a partyjnego. Zjazd kolońsk i był odbiciem  tej nowej drogi 
drugiej co do w ielkości partii zachodnioniem ieckiej 2:l. Jakkolw iek  zjazd SPD  trw ał 
najdłużej ze w szystk ich  trzech tegorocznych zjazdów  partyjnych i m iał n aj­
okazalszą opraw ę zew nętrzną, m inął raczej bez w iększego echa zarówno w  opinii 
zachodnioniem ieckiej, jak i m iędzynarodow ej.

D w ie spraw y dom inow ały na zjeździe kolońskim : ponaw ianie oferty co do 
udziału SPD  w  rządzie „jedności narodowej" oraz sprawa B erlina, z której SPD, 
z  racji posiadania w iększości w  B erlin ie i spraw ow ania tam  rządów, usiłuje uczynić 
głów ne zagadnienie polityk i NRF. O B erlin ie m ów iono w  K olonii w ięcej niż 
w  D ortm und zie24.

U działow i SPD  w  rządzie pośw ięcił przew odniczący partii Erich O llenhauer, 
dużo m iejsca w  przem ów ieniu inauguracyjnym . Zdaniem  O llenhauera, CDU  i FDP 
„nie nauczyły się  n iczego” (z w ydarzeń berlińskich) i przy tw orzeniu rządu „od­
rzuciły narodow e konieczności ch w ili”, przechodząc do porządku dziennego „nad 
propozycjam i SPD  w  spraw ie utw orzenia rządu na. szerokiej p łaszczyźn ie” 25. 
P olityk ę obecnego rządu określił O llenhauer jako „niejasną, zagm atw aną i  po­
zbaw ioną k ierow n ictw a”, a rząd obecny jako „najsłabszy i najniopew niejszy rząd 
R epubliki Federalnej od ch w ili jej pow stan ia”. Z asługę za n iedojście dio kryzysu  
państw ow ego przypisał O llenhauer „przede w szystk im  stanow czem u stanow isku

p o l i t y k ó w  C D U /C S U  m ó g łb y  o b ją ć  t o  s t a n o w is k o ? ”  — E r h a r d  w y s u n ą ł  s ię  p o n o w n ie  n a  c z o ło . 
Z  p y t a n y c h  c z ło n k ó w  t r z e c h  w i e l k i c h  p a r t i i  w y p o w i e d z i a ło  s ię  z a  E r h a r d e m :  C D U /C S U  — 
540/0, F D P  — 46°/o, S P D  — 24*/ii. O g ó łe m , l i c z ą c  r ó w n ie ż  g ło s y  u c z e s t n ik ó w  a n k i e ty ,  n ie  
z w ią z a n y c h  z  ż a d n ą  p a r t i ą ,  n a  E r h a r d a ,  j a k o  n a  p r z y s z ł e g o  k a n c e l a r z ,  w s k a z a ło  39«/» p y t a n y c h ,  
a  n a  B r a n d t a  13»/o. W  o d p o w ie d z i  n a  d r u g i e  p y t a n i e  52“/o p y t a n y c h  w y m ie n i ło  n a z w i s k o  
E r h a r d a ,  w o b e c  43% w  p o d o b n e j  a n k i e c i e  z w r z e ś n i a  1961 r .  (w g  ZA^P n r  130 — In £ . 1962).

!S A r t y k u ł  w s t ę p n y  c z o ło w e g o  o r g a n u  S P D  „ V o r w a r t s ” 21/1961 n a  p o w i t a n i e  z j a z d u ,  b y ł  
z a t y t u ł o w a n y :  „ S P D  P a r te i t a g  in  K o ln  — D ie  P o l i t i k  v o n  H a n n o v e r  w i r d  w e i t e r e n t w i c k e l t ” .

u  Z  o k a z j i  z j a z d u  S P D  z o r g a n i z o w a ła  w  N a d r e n i i  14 z g r o m a d z e ń  p u b l i c z n y c h ,  p o d  h a s ł e m  
„ B r i i c k e  v o m  R h e i n  z u r  S p r e e ” . Z  w y s t ę p u j ą c y c h  o g ó łe m  28 m ó w c ó w  14 p o c h o d z i ło  z  B e r l i n a  
z a c h o d n ie g o .  i |

*5 „ D ie  a n d e r e n  P a r t e i e n  im  y i e r t e n  D e u t s c h e n  B u n d e s t a g ,  d ie  C D U /C S U  u n d  d ie  F r e i e n  
D e m o k r a t e n ,  h a b e n  a u s  d e m ,  w a s  g e s c h e h e n  w a r ,  n i c h t s  g e l e r n t .  S ie  h a b e n  s i c h  n a c h  d e m
17 S e p t e m b e r  b e i  d e r  R e g i e r u n g s b i ld u n g  d e n  n a t i o n a l e n  N o t w e n d i g k e i t e n  v e r w e i g e r t  u n d  d ie  
U e b e r l e g u n g e n  d e r  S o z i a ld e m o k r a t i e  lU r  e i n e  R e g i e r u n g s b i ld u n g  a u f  b r e i t e r  B a s is  in  d e n  W in d  
g e s c h ł a g e n ”  ( „ V o r w S r t s ” ’ 22/1962; r ó w n ie ż  i n n e  c y t o w a n e  f r a g m e n t y  p r z e m ó w i e ń  O l l e n h a u e r a  
i B r a n d t a ) .  I 1

II
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socjaldem okratycznej opozycji” "6. Po bardzo w strzem ięźliw ej krytyce Adenauera, 
jako „przestarzałego” kierow nika rządu („polityczne zam ieszania w  R epublice F e­
deralnej w  dziedzinie w ew nętrznej i zew nętrznej polityk i są w  dużej m ierze także  
w ynikiem  ludzkiej tragedii”), zażądał O llenhauer „przeprowadzenia, w  narodow ym  
interesie, tak szybko jak to m ożliw e „ludzko” przyzw oitej, lecz politycznie n ie­
odzownej zm iany w  k ierow nictw ie rządu”. SPD  nie zam ierza tego jednak spow o­
dować poprzez „form alną próbę s i ł”, ani też poprzez głosow anie w  parlam encie  
nad w niosk iem  o  w yrażenie nieufności, a lbow iem  „nie żąda żadnego sk a lp u ” 
(Wir jord ern  keinen Skalp).  D alsze w yw ody O llenhauera zgodne były  z zapew ­
nieniem , że SPD  będzie się starała znaleźć „w spólną bazę” przy rozw iązyw aniu  
„żyw otnych, narodow o-politycznych spraw ” 27. Pow iedzenie to można określić jako  
głów ną w ytyczną obrad zjazdowych.

R eferat w  spraw ie polityk i zagranicznej w ygłosił burm istrz Berlina zachod­
niego W illy Brandt, przeplatając sw oją w ypow iedź ogólnym i uw agam i o „nowym  
sty lu ” SPD.  O dotychczasow ych w ynikach polityk i zagranicznej NRF pow iedział 
Brandt, że w  ciągu 13 lat nie posunęła się sprawa jedności N iem iec, nie doszło do 
złagodzenia stosunków  ze Wischodem, a zaostrzono ostatnio stosunki z Za­
ch od em 28. W spraw ie B erlina w ypow iedział się Brandt za rokow aniam i, gdyż 
„nie ma żadnej alternatyw y w obec problem u rokow ań”, lecz rów nocześnie postaw ił 
całą spraw ę tak, że w szelk ie  rokow ania byłyby z m iejsca zablokow ane. T w ierdził 
on m ianow icie: 1) NRF i B erlin  to jedna c a ło ść 29, 2) gw arancje dla B erlina będą • 
zdecydow anie b ro n io n e30, 3) m oże tylko chodzić o tym czasow e rozw iązan ie81.

D yskusja zjazdow a w  kom isjach n ie  w niosła  nic nowego. W ypow iedzi cecho­
w ał konform izm  i brak w yobraźni oraz śm iałej m yśli. Całość obrad zjazdow ych  
uw ypukliła, źe SPD nie żyw i w ielk ich  aspiracji w  dziedzinie polityki w ew nętrznej, 
zm ierzając do zaw arcia koalicji z rządzącą CDU, a w  polityce zew nętrznej koncen­
truje się na jak najbardziej ścisłym  w spółdziałaniu  z U SA  i na niezm ienności 
sytuacji w  B erlin ie zachodnim . Przebieg zjazdu nie m ógł w ięc zaniepokoić prze­
ciw n ików  politycznych  SPD  w  NRF.

Jak zaznaczył polsk i obserw ator na z jeźd z iea2, grupa Brandt-W ehner—Erler, 
do której doszedł Ollenhauer, m iała zapew niony kom plet a żadnej opozycji. O ile 
zaś opozycja była, n ie m iała ona odw agi się  ujaw nić (podobnie jak na zjeździe 
CDU), a dała znać o sobie jedynie podczas tajnego głosow ania w  w yborach k ie -

"  „ N o c h  n i e m a l s  w a r  d ie  P o l i t i k  d e r  B u n d e s r e g i e r u n g  so  u n k l a r  u n d  v e r w o r r e n ,  n o c h  
n i e m a l s  so  f i i h r u n g s l o s  w ie  s e i t  d e m  H e r b s t  1961. I n  d e r  s c h w e r s t e n  Z e i t  d e r  B u n d e s r e p u b l i k  
s e i t  i h r e r  G r i in d u n g  h a t  d ie  B u n d e s r e p u b l i k  d ie  s c h w S c h s t e  u n d  u n s i c h e r s t e  R e g i e r u n g  i h r e r  
b i s h e r i g e n  G e s c h ic h t e .  D a s s  s ic h  d ie s e  s c h w e r e  E r s c h u t t e r u n g  u n s e r e s  p o l i t i s c h e n  L e b e n s  
n i c h t  a i s  S t a a t s k r i s e  a b z e i c h n e t  d a s  y e r d a n k e n  w i r  d e r  E x i s t e n z  s t a r k e r ,  d e m o k r a t i s c h  z u v e r -  
lS s s ig e r  K r S f t e  a u s e r h a l b  d e r  K o a l i t i o n s p a r t e i e n ,  v o r  a l l e m  d e r  s t a r k e n  S t e l l u n g  d e r  s o z ia l -  
d e m o k r a t i s c h e n  O p p o s i t i o n ” .

!T „ W ir  w e r d e n  b e m t i h t  s e in ,  in  d e n  l e b e n s w i c h t i g e n ,  n a t i o n a l p o l i t i s c h e n  F r a g e n  — v o r  
a l l e m  in  d e r  A u s s e i n a n d e r s e t z u n g  u m  d ie  E r h a l t u n g  d e r  F r e i h e i t  u n d  d e r  L e b e n s f S h i g k e i t  
B e r l i n s ,  d e r  S i c h e r h e i t  d e r  B u n d e s r e p u b l i k  u n d  in  d e m  v o r  u n s  l i e g e n d e n ,  l a n g w i e r ig e n  
R in g e n  u m  d ie  W i e d e r h e r s t e l l u n g  e i n e s  i n  F r e i h e i t  v e r e i n i g t e n  D e u t s c h l a n d s  — e i n e  g e m e in -  
s a m e  B a s is  z u  l i n d e n ” .

„ E s  i s t  d e n  B u n d e s r e g i e r u n g e n  i n  d e n  l e t z t e n  d r e i z e h n  J a h r e n  . . . n i c h t  g e l u n g e n ,  a u ł  
d e m  W e g e  z u r  E i n h e i t  D e u t s c h l a n d s  v o r z u k o m m e n .  E s  i s t  i h n e n  n i c h t  g e l u n g e n ,  d a s  V e r -  
h a i t n i s  z u m  O s te n  z u  e n t l a s t e n .  S t a t t  d e s s e n  i s t  n e u e r d i n g s  s o g a r  d a s  V e r h a l t n i s  z u m  W e s te n  
b e l a s t e t  w o r d e n " .

“  „ B e r l i n  k a n n  o h n e  d ie  B u n d e s r e p u b l i k  n i c h t  e x i s t i e r e n .  A b e r  w a s  w S r e  d i e  B u n d e s ­
r e p u b l i k  o h n e  B e r l i n ?  „ D ie  B u n d e s r e p u b l i k  o h n e  B e r l i n  w S r e  d a s  E n d e  d e s  d e u t s c h e n  A n s p r u -  
c h e s  a u f  d a s  S e l b s t b e s t i m m u n g s r e c h t ” .

J'  „ H i n t e r  d e n  d r e i  f i i r  W e s t - B e r l i n  g e g e b e n e n  G a r a n t i e n  s t e h t  d ie  k l a r e  E n t s e h l o s s e n h e i t  
d e r  A m e r i k a n e r  u n d  d e r  a n d e r e n  V e r b t i n d e t e n ” .

• ' „ E in e  a b s c h l i e s e n d e  L d s u n g  d e s  B e r l i n - P r o b l e m s  g i b t  e s  e r s t  m i t  e i n e r  L o s u n g  d e r  
d e u t s c h e n  F r a g e .  I n z w is c h e n  k a n n  e s  s i c h  n u r  u m  e i n e n  m o d u s  v l v e n d i  h a n d e l n ” .

31 M . P o d k o w i ń s k i ,  N o w y  s t y l  S P D  „ T r y b u n a  L u d u "  z  5 V I  1962, w y d .  C .
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row nictw a partii, szczególnie przy w yborze W ehnera, który rządzi aparatem  par­
tyjnym . Jeśli w ięc O llenhauer otrzym ał, jako (przewodniczący, 314 głosów, a Brandt 
jako w iceprzew odniczący 294 głosy na 300 oddanych, to W ehner otrzym ał za­
ledw ie 232 głosy. B yła to „m ała rew olta w  w ielk iej p a r tii3S, lecz na tym  skończyła  
się  ta sym boliczna opozycja. R ów nież w ięc w  SPD  pozostali ci sam i ludzie, którzy  
zapew ne kontynuow ać będą dotychczasow ą politykę 34.

III

Zjazd FDP, k tóry odbył się w  dn. (od 23 do 25 V 1962 r. w  D usseldorfie, m im o  
że był p ierw szym  ze zjazdów  partyjnych „w ielk iej trójk i”, w yw oła ł najm niejsze  
zainteresow anie. N ie jest bow iem  jeszcze w yjaśn ione to, czy sukces FDP  
w  w yborach do B undestagu  w  r. ub. był zjaw iskiem  przejściow ym  lub czy też 
oznacza rzeczyw iście zaham ow anie procesu „dwupartyjnego" w  NRF, jaki zary­
sow yw ał s ię  do r. 1961. W reszcie, w  obliczu dążenia SPD  do k oa licji z CDU, po­
zycja FDP  w  rządzie raczej uległa osłabieniu, gdyż — m im o w ypow iedzi A denauera  
przeciw ko koalicji z  SPD  —  FDP  zdaje sobie spraw ę, że m ożliw ości tej n ie m ożna 
w ykluczać. FDP  jest w ięc i n ie  jest jednocześnie przysłow iow ym  „języczkiem  
W w a g i”.

Przew odniczący partii Erich M ende w  przem ów ieniu inauguracyjnym  usiłow ał 
jednak przedstaw ić rzecz tak, jakoby w p ływ y FDP  w  łonie koalicji rządowej rosły, 
uzasadniając sw oje tw ierdzenie w skazaniem  na „odradzanie się liberalizm u” nie 
ty lko w  N iem czech. B ronił decyzji w ejścia  FDP  do rządu jako słusznej, a zgodę 
na kanclerstw o A denauera określił jako „uczciw y kom prom is”. M ende przypom niał 
rów nież o p isem nym  zobow iązaniu A denauera, że nie zam ierza on spraw ow ać  
w ładzy k ierow nika rządu przez cały okres kadencji IV Bundestagu.

W polityce w ew nętrznej w ypow ied zia ł się  M ende praeciw ko w szelk im  zja­
w iskom  „kolektyw izm u”, a za „liberalizacją całego życia publicznego”, jak to  
nastąpiło już w  życiu  ekonom icznym . „Państw o pow inno się strzec przed in ge­
rencją w  jednostkow e decyzje przedsiębiorców , przed ustalaniem  cen  lub zarob­
k ó w ”. M ende w ystąp ił przeciw ko „bezw zględnej polityce zw iązków  zaw odow ych  
w  spraw ie zarobków ”, gdyż prow adzi ona do in flacji i do „oszustwa, popełnionego  
na pracującym  człow ieku naszego narodu”. W sw oim  kolejnym  ataku na ruch za­
w odow y M ende zaznaczył, że z 16 przew odniczących central zw iązkow ych 15 jest 
członkam i SPD,  a ze 183 posłów  Bundestagu  — członków  zw iązków  zaw odow ych
—  168 należy do tej w łaśn ie partii. O kreślając akcję zarobkową jako w ezw anie ze 
strony zw iązków : „bierzcie co tylko m ożecie w ziąć”, M ende m ów ił o „w ezwaniu  
do rabow ania niem ieckiej gospodarki narodow ej”. — B yła to najostrzejsza część  
przem ów ienia przyw ódcy FDP, lecz zgodna z m ieszczańskim  prym ityw izm em  so­
cjalnym , jak i od la t g łosi ta „liberalna partia ludow a”, jak ją przedstaw ił sam  
Mende.

Odnośnie do polityk i zagranicznej M ende usiłow ał przedstaw ić różnice, jakie  
rzekomo dzielą w  tej dziedzinie FDP  i CDU.  W ypow iedział się w ięc za rozm ow am i 
am erykańsko-radzieckim i w  spraw ie Berlina, za „poprawą stosunków  niem iecko- 
radzieckich” oraz^ za „norm alizacją stosunków  z innym i państw am i wschodnim i, 
szczególn ie z P olską i C zechosłow acją”. Zastrzegł się jednak, że „rząd federalny

“  „ D ie  W e l t ”  z  31/V—1/V I 1962 (G r o s s e  P a r t e i  — k l e i n e  R e v o l t e ).
a‘ S p r a w o z d a w c a  „ D ie  W e l t ”  ( jw .)  t a k  p o d s u m o w a ł  s w o j e  s p o t r z e ż e n ia :  „ S o  b l i e b  v o r  

a l l e m ,  w a s  i n  K o ln  g e s a g t  o d e r  k r i t i s i e r t  w u r d e ,  v o n  a l l  d e n  R e d e n  . . . a i s  b e h e r r s c h e n d e r  
E i n d r u c k ,  d a s s  s i c h  h i e r  K r a f t  g e s a m m e l t  h a t ,  d ie  b e r e i t  i s t ,  k o s te  e s  w a s  e s  w o lle ,  
Ln d i e  R e g i e r u n g s v e r a n t w o r t u n g  v o r z u s to s s e n .  U n d  w a s  d ie  o f f i z i e l l e n  R e d n e r  d a b e i  v i e l l e i c h l  
n o c h  v e r s c h w ie g e n ,  s a g t e  d r a u s s e n  a u f  d e m  F l u r  d e r  A b g e o r d n e te  S c h m i t t - V o c k e n h a u s e n  
d e n  K r i t i k e r n  i n  a l l e r  D e u t l i c h k e i t :  ‘W e n n  s ie  h i e r  n o c h  l a n g e  w e i t e r k r i t i s i e r e n ,  d a n n  g e h e  
i c h  a u f s  P o d iu m  u n d  s a g e ,  w a s  w i r  e i g e n t l i c h  w o l le n :  d ie  K o a l i t i o n  m i t  d e r  C D U ” ’.
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m usi przeciw staw ić się każdej próbie dojścia do porozum ienia ze W schodem kosz­
tem  w oln ości”. P rzeciw staw ił się „odrębnemu rozw iązaniu spraw y B erlina”, albo­
w iem  „jest ona nierozerw alnie zw iązana z n iem ieckim i i europejskim i proble­
m am i”. Ograniczył się w ięc  do ogólników , n ie w ysuw ając żadnych konkretnych  
propozycji.

M inister Scheel, uw ażany za najw ybitn iejszą g łow ę wśród w olnych dem okratów, 
szczegółow iej om ów ił problem y polityk i zagranicznej. D om agał się, by Bonn od­
gryw ał rolę pośrednika m iędzy Paryżem , W aszyngtonem  i Londynem , lecz przyznał, 
że dyplom acja NRF staje przed praw ie n ierozw iązalnym  zadaniem : m a utrzym ać 
dobre stosunki niem iecko-francuskie, a jednocześnie zapobiec dalszem u w ypaczaniu  
założeń W olnego R ynku i przeciw działać próbom  niedopuszczenia do niego W. B ry­
tanii. Aby w ięc nie dopuścić do załam ania się (Debakel), trzeba popierać min. 
Schródera w  jego koncepcji „skutecznej polityki zagranicznej”. W sw ej w ypow iedzi 
Scheel u jaw nił z jednej strony różnicę poglądów  m iędzy A denauerem  a Schró- 
derem , z drugiej zaś krytycyzm  FDP  w obec polityk i zagranicznej kanclerza.

Przew odniczącym  partii został ponow nie dr M ende, 242 głosam i przeciw ko 11 
oraz przy 25 w strzym ujących się. W iceprzewodniczącym i partii, którzy mają od­
ciążyć przew odniczącego w  w ew nętrzno-organizacyjnych pracach, wybrano: fed e­
ralnego m inistra skarbu Lenza, m inistra spraw iedliw ości Szlezw ik-H olsztynu  
L everenza oraz zastępcę przew odniczącego frakcji parlam entarnej FDP  Dóringa. 
L enz i L everenz otrzym ali w ięcej głosów  niż Mende.

Zjazdy trzech „w ielkich p artii” NRF nie w yjaśn iły  sytuacji polityczej N iem iec  
zachodnich. O bydwie partie koalicyjne: CDU  oraz FDP  unikały w yraźnie akcen­
tów , które by naraziły na szw ank w ątłe podstaw y sojuszu, zaw artego w  zn a­
nych  okolicznościach po w yborach do IV Bundestagu,  a jedynym  w yjątkiem  były  
antysocjalne w ystąpienia na zjeździe FDP, które staw iają  w  delikatnej sytuacji 
tzw . lew e skrzydło CDU, zw iązane z ruchem  zaw odowym . SPD, nie ty le  najbar­
dziej nieprzejednana w spraw ie B erlina, ile  najostrzej zagadnienie to podkreś­
lająca, przez uw ypuklanie sw ej chęci w ejścia  do rządu z góry zgadza się z p oli­
tyką czw artego rządu kanclerza Adenauera, do której się dostosowuje.

D ługoletn i korespondent „Le M onde” w  Bonn, A lain Clem ent, zastanaw iając  
się, co w  zasadzie w ykazały zjazdy partyjne, doszedł do następującego w niosku:

„Zjazdy te aktualnie dają efekt odm ienny od zam ierzonego; zapew ne, m iędzy  
jednym  a drugim  istn ieje  kilka m ałych różnic sty lu  i tonu, nie m ów iąc już
o m yślach ukrytych. Jednak te drobne różnice nie w ystarczają do defin icji pro­
gram u czy też ratow ania oryginalności jakiejś 'doktryny’. Trzy partie, które zaj­
m ują niem iecką scenę polityczną, m ają słow nik  praw ie że w ym ien n y” 3'''1.
Odnosi to się szczególnie do dziedziny polityk i zagranicznej: Adenauer, Brandt 

i M ende pow tarzali się w  w ym ien ian iu  słow a „n ie” w  stosunku do w szystk iego, co 
zm usiłoby NRF do zm iany polityk i do realnego ustosunkow ania się w obec rze­
czyw istości. p, M

P rzem ów ien ie telew izyjn e min. gospodarki N iem ieckiej R epubliki Federalnej 
prof. Erharda z dn. 21 III 1962 r. i zaw arte w  nim  w ielce  pesym istyczne prognozy 
co do przyszłości gospodarki zachodnioniem ieckiej — w  w ypadku jeżeli w idoczne  
od roku tendencje w  rozw oju płac i cen zostaną utrzym ane — w yw oła ły  dużą 
poruszenie i żyw ą dyskusję w  prasie i parlam encie N iem iec zachodnich.

IV

D Y SK U SJA  NAD SYTUACJĄ GOSPODARCZĄ NRF

J5 „ L e  M o n d e ”  z  29 V  1962.

10 P r z e g l ą d  Z 'a c h o d n i
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